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W I A D O M O Ś C I
MARYAWICKIE.

Wychodzą dwa razy na tydzień
Warunki prenumeraty:

W k raju: rocznie 2 rb.
półrocznie 1 rb. 
kw artalnie 50 kop.

Z a g ra n ic ą : rocznie 3. rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw artalnie 75 kop. 

Dla prenumeratorów „Marya- 
wity“ BEZPŁATNIE.

C en a  o g ło s z e ń :
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k.

Cena pojedynczego numeru 2  k.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27.

(C. d.)
Ż y w i e n i e  k r ó w  m l e c z n y c h .

Oprócz tej paszy, k tóra powinna być 
podstawą zimowego żywienia, zazwyczaj 
nie możemy się obejść bez paszy dodat­
kowej, bogatej w białko, do której nale­
żą kuchy, otręby i ziarna, zwłaszcza ro­
ślin strączkowych.

W artość odżywcza otrąb liczy się 
taka, jak  ziarn zbożowych, kuchów l 1/ ,—2 
razy większa. Ziarna roślin motylkowych 
m ają taką wartość jak  kuchy.

Łubin je s t zwykle niedrogi, a jeżeli 
mamy możność korzystania z wody bie­
żącej, może się opłacić użycie go na paszę po 
uprzednim odgoryczeniu i pognieceniu. 
Sposobów odgoryczania łubinu je s t kilka. 
Za najmniej kłopotliwy uważam następu­
jący: Do beczki lub innego naczynia sy ­
piemy łubin i nalewamy tyle wody, ile 
było ziarna, pamiętając o tern, że łubin 
przy pęcznieniu powiększa swoją objętość 
dwukrotnie. Po 12 godzinach napęczniały 
łubin gotujemy, lub co lepiej, parujem y

w parniku, i na dwie doby wstawiam y 
w koszach do bieżącej wody lub w braku 
takowej, zalewamy w beczce wodą, kilka
razy zmieniając ją.

Łubin dobrze odgoryczony traci zu­
pełnie goryczkę, o czem należy się za ka­
żdym razem przekonać, rozgryzając kilka 
ziarn. Przy przechowaniu odgoryczonego 
łubinu należy pilnie baczyć na to, aby 
leżąc dłużej nie spleśniał, gdyż taki na 
paszę używany być nie może i może być 
bardzo szkodliwym.

W  niektórych okolicach gospodarze 
m ają możność korzystania z odpadków 
fabrycznych, jak  wyw aru słodzin bura­
czanych, melassy i innych. Odpadki nie 
s ą  tak  zdrowe dla zwierząt jak  pasza na­
turalna. W ywaru dajemy dziennie na kro­
wę do 100 f., slodzin—60 f., melassy 2 1., 
zm niejszając dawki te w drugiej połowie
cielności do połowy.

Sposób przygotow ania paszy ma du­
że znaczenie. W niektórych krajach, jak  
np. w Danii, gdzie hodowla bydła stoi 
bardzo wysoko i skąd przeważnie czerpie­
my naukę o żywieniu, słomy i siana nie 
rzną na sieczkę, a okopowe, przeważnie 
buraki, dają w całości. Duńczycy rzną 
na sieczkę tylko paszę zieloną, żeby kro-
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wy> oganiając się od much, nie m arno­
wały jej- Zwyczaj zadawania tych pro­
duktów w stanie naturalnym  zaczyna roz­
powszechniać się i u nas po dworach, 
drobni zaś gospodarze pasą sieczką, m yl­
nie sądząc przytem, że im sieczka dro­
bniejsza, tern krowa ją  chętniej zje i spo­
żytkuje. Tymczasem zakrótka sieczka 
je s t dla zwierząt szkodliwą, a jak  dla by­
dła—nie powinna być krótszą niż cal. Wo- 
góle zwyczaj rznięcia słomy na sieczkę 
bywa uzasadniany dwojako:

1) Sieczkę łatwiej wymieszać z inną 
paszą smaczniejszą, a zatem jej bydlę 
więcej zjada.

2) Sieczki bydlę nie potrzebuje tyle 
żuć (co właśnie je s t  szkodliwem) co całą 
słomę, więc tym  sposobem zaoszczędzamy 
mu pracy, a tern samem i paszy, bo pra­
ca ta pochłania część spożytej paszy.

Co do I-go, to musimy pamiętać, że 
celem żywienia je s t  nie wpakowanie 
w krowę jaknaj większej ilości sieczki, 
lecz dostarczenie zwierzęciu w zadawanej 
paszy tyle części pożywnych, ile ono po­
trzebuje. Słoma należy do pasz mało po­
żywnych i trudno straw nych i, spasana 
naw et w dużych ilościach, nie może za­
dowolić potrzeb zwierzęcia, a jednocze­
śnie przeszkadza straw ieniu i należytemu 
wyzyskaniu części pożywnych z innej pa­
szy. Słoma spasana w nadmiarze, zanadto 
rozrzedza pożywność paszy, ja k  woda.
I rzez dolewanie wody można znacznie 
zwiększyć ilość strawy, lecz pożywność 
jej będzie mniejsza. Zrozumiemy teraz 
dlaczego ujęcie krowom sieczki z zosta­
wieniem tej samej ilości siana, ospy i oko­
powych, wpływa nieraz na powiększenie 
ilości mleka i lepszy wygląd zwierząt, 
iiydlę słomę całą lepiej przebierze, zosta­
wiając części najgrubsze, które są naj­
mniej pożywne i mogą być użyte na 
ściółkę.

W sieczce okraszonej też bydlę prze­
biera, wyrzucając ją, przytem ze żłobu,
i m arnuje w ten sposób nietylko sieczkę 
ale i krasę.

Gospodarze zazwyczaj obawiają się,

ze krowy samej słomy, po zjedzeniu j a ­
kiejś smaczniejszej paszy, nie zechcą jeść, 
a także mylnie sądzą, że chcąc paść całą 
słomą, trzeba posiadać znaczne jej zapa­
sy. Jeżeli spróbujem y żywić krowy podług 
wskazówek umieszczonych dalej, to prędko 
przekonamy się, że obawy te są nieuza­
sadnione.

Co do zaoszczędzenia bydlęciu, przez 
rznięcie sieczki, pracy w przeżuwaniu, to 
potrzeba pamiętać, że oszczędność ta je s t 
wogole bardzo niewielka, tem bardziej, 
że m usim y przecież rachować swoją pracę 
przy rznięciu sieczki.

Całemi okopowemi gospodarze u nas 
tez nie pasą, bojąc się, aby krowa się nie 
udławiła. Krowa rzeczywiście łatwo udła­
wi się burakiem  lub ziemniakiem, gdy 
spożywa je  z pośpiechem, co ma np. miej- 
sce, gdy wpadnie w szkodę, i dla zao­
szczędzenia swojej skóry, chce ja k  naj­
więcej skorzystać z okazyi i najeść się. 
Mając okopowe w żłobie, nie spieszy się 
tak  i nie udławi się. Że obawy udław ie­
nia^ się krów okopowemi są przesedzone 
można widzieć z tego, że we dworach pa­
są całymi ziemniakami bez żadnych w y­
padków. W  każdym razie trzeba unikać 
zanadto drobnego siekania okopowych. 
Należy uznać też za niewłaściwe zaparza­
nie sieczki gorącą wodą, lub stosowanie 
zagrzewania. Pasza przygotowana w ten 
sposób, używana przez czas dłuższy, osła­
bia siłę traw ienia u zwierząt.

. . Kto żywiłby swoje krowy parzonka- 
mi i przeszedł na żywienie suchą paszą, 
mógłby zauważyć zmniejszenie się mleka 
u krów. Powstanie to jednak  nie dla te­
go, żeby krowy suchą paszę gorzej tra ­
wiły, lecz w skutek potrzeby wytwarzania 
większej ilości ciepła. Ciepło zwierząt po­
wstaje też z paszy. Im je s t  chłodniej, tem 
więcej zwierzę musi zużyć paszy na w y­
tworzenie ciepła, a tem samem mniej jej 
zostanie na wytwarzanie mleka. Tem się 
tłomaczy dlaczego z nastaniem  chłodów, 
krowy na tej samej paszy dają znacznie 
mniej mleka. Dla tej samej przyczyny 
obora powinna być dostatecznie' ciepła
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i należy unikać pojenia bydła zbyt zimną 
wodą.

Bardzo dobrze wpływa na mleczność 
dawanie oprócz zwykłego pojenia, krowie 
raz na dzień około dwóch wiader pój ki 
z ciepłej wody z dodatkiem chociażby 
małej ilości osypki lub rozgotowanych 
okopowych.

Ziarna przed spasaniem śrótujemy 
lub mielemy na osypkę, ponieważ bez te­
go przygotowania nie podlegają zupeł­
nemu strawieniu. Makuchy, otręby i osy­
pkę spasamy bydłem zawsze na sucho 
dla osiągnięcia lepszego oślinienia, a tern 
samem i strawienia tej paszy. Makuchy 
przed użyciem należy potłuc na kawałki 
wielkości bobu i stanowczo należy zanie­
chać często stosowanego rozmaczania 
w wodzie i polewania tern sieczki.

Poniżej przytaczam kilka przykładów 
dla krów żywej wagi 1000 f. Krowom 
większym dawki należy odpowiednio po­
większyć, mniejszym—zmniejszyć.

Duńczycy drogą licznych prób prze­
konali się, że przy żywieniu krów mlecz­
nych 1 f. paszy posilnej (ziarna, otręby,) 
znaczy tyle co:

Va—3li makuchu,
2 f. koniczyny suchej,
2 1/2 f. siana,
4 f. słomy jarej,
5 f. słomy ozimnej,
5 f. ziemniaków,
10 f. buraków lub marchwi,
12 f. świeżych słodzin buraczanych, 
6—10 f. paszy zielonej,
15 f. wywaru, liści buraczanych, koń­

skiego zębu.
Podług tych danych można sobie 

podług własnego gospodarstwa ułożyć 
normę paszenia i wprowadzić potrzebne 
zmiany.

P r z y k ł a d y  ż y w i e n i a  z i m o ­
we g o :  Na krowę 1000 f. wagi żywej.

1) 24 f. siana dobrego,
2) 16 f. koniczyny dobrej,

10 f. plew owsianych,
3) 10 f. siana średniego,

12 f. słomy jarej,

2 f. makuchu,
2 f. otrąb lub osypki,

4) 8 f. dobrego siana z koniczyny,
12 f. słomy ozimnej,
20 f. ziemniaków,
2 f. makuchu,

5) 23 f. słomy owsianej i jęczmiennej,
3 f. osypki lub otrąb,
2 f. makuchu rzepakowego,

6) 20 f. plew ozimych i jarych,
20 f. buraków lub marchwi,
6 f. łubinu odgoryczonego (mokre­

go) lub 3 f. makuchu lnianego,
7) 15 f. słomy strączkowych,

10 f. siana średniego,
20 f. buraków,
1 I. makuchu rzepakowego,

8) 80 f. wywaru ziemniaczanego,
15 f. słomy jarej,
8 f. koniczyny,

9) 60 f. wysłodzin buraczanych,
10 f. siana dobrego,
8 f. plew.
2 f. otrąb, osypki lub 1 f. makuchu,

10) 50 f. buraków,
12 f. plew strączkowych,
8 f. słomy jarej.
Va f. makuchu lnianego.

Niema potrzeby ważyć całej paszy 
codziennie,—zważywszy kilka razy, a pó­
źniej tylko sprawdzając co pewien czas, 
nabiera się takiej wprawy, że ciągłe wa* 
żenie jest zbyteczne.

Takie paszenie będzie dostateczne dla 
krów zapuszczonych, cielnych lub dają­
cych nie więcej jak 5 kwart mleka. Kro­
wom więcej mlecznym należy pożywność 
paszy zwiększyć przez dodanie paszy tre­
ściwej—makuchów, otrąb lub osypki. Li­
czne próby wykazały, że krowa na wy­
tworzenie kwarty mleka zużywa tyle czę­
ści pożywnych, ile się znajduje w czte­
rech piątych (V5) f. otrąb lub osypki, albo 
Va f. makuchu.

(O. d.n.)
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Przedsiębiorczość prawowierna.

Rzymski kler posiada szczególne 
uzdolnienie w kierunku pewnych w yna­
lazków.

Przed kilkoma dniami do sołtysa B. 
m aryawity nadszedł pakiet z licznymi 
drukam i, które zlecały mu szerzenie wiel­
ce zbawiennego środka, t. zw. związku 
mszalnego. Ze względu na wrogi dla in ­
teresów rzymskiego kleru Maryawityzm, 
prawowierna hierarchia dla rozszerzenia 
swych pobożnych wpływów na coraz 
bardziej zamykające się kieszenie w ier­
nych — zdobywa się coraz częściej na 
rozmaite wynalazki, by finansową opokę 
wzmocnić i czynić Kościół swój niezwy­
ciężonym.

Z siłą rutynow anego i pewnego sie­
bie przedsiębiorcy ogłasza i puszcza 
w świat reklam y łatwego niezmiernie 
uwielbienia Boga, zjednania Jego wzglę­
dów, zbawienia siebie i dusz zmarłych 
za bezcen—tylko za pół rubla! Oto w XX 
wieku pojęcia rzymskiego kleru nad 
wzmocnieniem i pogłębieniem ideałów 
religii!

Gdy się widzi podobnych szermie­
rzy i działaczy wiary, jak  nam reklama 
„Związku Mszalnego" okazuje — robi się 
istotnie mdło i z podobnym emetykiem 
spotykać się nikt w duszy i sercu nie 
pragnie. Kongregacya 00 . Oliwetanów, 
powstała niby na szczególny rozkaz Matki 
Boskiej, wzięła się do tej działalności 
— z poświęcenia, za bezcen — i woła 
w odezwie: „nędzny grzeszny człowiecze, 
módl się, a p r z e d e  w s z y s t k i e m  d a j  
na Ofiarę Mszy Sw.“

I zapewnia, że sam dawca i dusze 
w czyscu cierpiących krewnych i spra­
wy Kościoła inny obrót wezmą pod 
wpływem odprawianej Mszy Św. za m ar­
nego p ó ł  r u b l a .  Trzeba więc popierać 
„Związek Mszalny" i dokona się wiel­
kich w chrześcijaństwie rzeczy. I żeby 
tego kto nie  ̂ lekceważył, następują w y­
liczania opatów, biskupów, papieży Leo­
na XIII,^ Piusa X — i nadzwyczajnych 
przywilejów, łask... Aż ślina idzie... Człon- 
kiem, jak  głosi U s t a w a ,  może zostać 
k a ż d y ,  kto przynajmniej pół rubla zło- 
zy. A nawet zmarli i dzieci i wszystkie 
osoby, za których się złoży po pół rubla; 
dalej ci, którzy 15 członków przysporzą 
Związkowi, bezpłatnie zostają zelatorami 
i członkami.

Podpisany Opat 0. Bonifacy Marya 
0. S. B. w Tanzenberg, Maria Saal (Ka- 
ryntya).

Tacy działacze od „pół rublów ek" 
z błogosławieństwem i przywilejami pa­
pieży wyciągają z całego św iata pienią­
dze i wzmacniają rzym ską W iarę—i nikt 
nie oponuje — a Maryawici, którzy w al­
czą z kram arstw em  w kościele i chcą 
odrodzenia ducha i serca człowieczego, 
— są piętnowani, jako  wrogowie w ia­
ry  i społeczeństwa. Ssawka, jaka  się 
usiłuje wcisnąć do każdej chałupy pol­
skiej pod postacią „Związku Mszalnego" 
jest zaledwie drobną cząsteczką tej m ię­
dzynarodówki czarnej, k tóra miliony prze­
lewa do swoich kieszeni i wspierając się 
na takiej opoce kpi sobie z Ewangelii 
i ideałów Królestwa Bożego na ziemi.

A. Kin am.

K R O N I K A
KRAJOW A I ZAGRANICZNA,

— Najwyżej zatwierdzoną została 
uchwała, mocą której towary przybywa­
jące do Łodzi koleją warszawsko-kaliską, 
będą opodatkowane na rzecz miasta. Do­
tychczas były opodatkowane tylko towa­
ry, przychodzące koleją fabryczno-łódzką.

— Zarząd główny więzień zawiado­
mił gubernatorów  w Królestwie Polskiem, 
że odtąd, na mocy rozporządzenia m ini­
stra  sprawiedliwości, małoletnich, zatrzy­
m anych przez policyę za brak dowodów 
legitym acyjnych, do czasu odszukania ich 
rodziców, opiekunów, krew nych lub w y­
jaw ienia miejsca stałego zamieszkania, nie 
należy umieszczać w aresztach policyj­
nych lub więzieniach, lecz w zakładach 
dobroczynnych.

— Józefowi hr. Potockiemu pozwo­
lono zorganizować Towarzystwo akcyjne 
do budowy i eksploatacyi kolei podolskiej 
na przestrzeni 224 wiorst, od Szepietówki 
kolei północno-zachodnich do Kamieńca 
Podolskiego.

— W Kijowie odkopano szczątki s ta ­
rożytnej cerkwi z epoki Jarosław a Mądre­
go. Przy poszukiwaniach odnaleziono 
szczątki fresków mozaikowych, polewane 
płyty, ozdoby marmurowe, co świadczy 

\o bogactwie i wspaniałości świątyni.
— Zamknięto w Kijowie związek za­

wodowy oficyalistów rolnych.
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— P o ża r  kopalni w Dąbrowie. K opal­
n ia  „ R e d e n “ w p łom ieniach! K opaln ia  za ­
łożona zo s ta ła  około 20 la t te m u  n a  p o ­
k ła d a c h  s ta re j , zniszczonej przez pożar 
i zalanej w o d ą  k o p a ln i „R ed en ,“ p o s ia d a ­
jące j g ru b e  p o k ład y  w ęgla . P o n iew aż  w ia ­
dom o, iż w  p o k ład ach  s ta re j k o p a ln i re- 
d en o w sk ie j z n a jd u je  się  og ień , p ro w ad zo ­
no w ięc e k sp lo a ta c ję  z w ie lk ą  o s tro żn o ­
ścią. W  o s ta tn ic h  a to li czasach  z a n iech a ­
no sn a ć  te j o strożnośc i, g d y ż  o g ień  się 
przedarł. Z am u ro w an o  go  i zdaw ało  się, 
że n a  ty m  się  skończy , ty m czasem  od 
k ilk u  d n i o g ień  u k azu je  się  doko ła  ro b ó t 
i g rozi s tra sz n ą  k a ta s tre fą . C zyn ione są  
w szelk ie  w ysiłk i, b y  pożar u m ie jsco w ić  
i w  ty m  celu  s ta w ia n e  są  n a  ch o d n ik ach  
silne  ta m y  m u ro w an e , za k tó re m i c h o d n i­
ki p rzy  pom ocy  r u r  są  zam u lan e  p o d ­
sadzką. Lecz o g ień  p rzed z ie ra  się  zaraz 
w in n e m  m ie jscu  i g roz i k o p a ln i zag ład ą . 
L ubo g ó rn ic y  p ra c u ją  w  kopaln i, są  j e ­
d n ak  każdej ch w ili p rzy g o to w aću  do u c ie ­
czki, o b aw ia jąc  się ty lk o , że m o g ą  n ie  
zdążyć. A le w id ać  o n ic h  n ie  idzie!

* TT. . („Kurjer.**) 
H iszpan ia  ze rw a ła  u k ła d y  z W a ­

ty k a n e m . R ząd h isz p a ń sk i p rzesła ł posło ­
wi sw em u  p rzy  W aty k an ie  n o tę  d la  w rę ­
czenia papieżow i. P oseł w y je c h a ł ju ż  
z w a ty k a n u  a n o tę  w ręczy  se k re ta rz  po ­
se lstw a. M in iste r h isz p a ń sk i C an ale jas  
w yraził się n a  ban k iec ie  w y d a n y m  n a  je -  
go cześć, że n ie  śc ie rp i w trą c a n ia  się 
W a ty k a n u  do sp raw  h iszp ań sk ich . L u d n o ść  
k ra ju  zach o w u je  się spoko jn ie .

* N a  zb liża jącą  się  u ro c z y s to ść  od­
słon ięcia  p o m n ik a  W ik to ra  E m a n u e la  II 
w R zym ie spod z iew an y  j e s t  p rz y ja z d  
członków  w sz y s tk ic h  dom ów  p an u jący ch . 
Rząd w ło sk i p ra g n ie , aby  i d w ó r w ie d e ń ­
ski p rzy s ła ł sw ego  przedstaw iciela,- lecz 
sprzeciw ia się  te m u  papież i k a rd y n a ł 
M erry del Val. N iep rzybyc ie  cz łonka d o ­
m u H ab sb u rg ó w  ró w n a ło b y  się  z ach w ia ­
niu tró jp rzy m ie rza , a te rn  sam em —-jak  
tw ierdzą po lity cy  w łoscy  —  zach w ian iu  
rów now ag i p o litycznej —  w  E urop ie . 
C zynione są  w ięc ze s tro n y  d w o ru  
w iedeńsk iego  p rz e d s ta w ie n ia  w W a ty k a ­
nie, ab y  sk ło n ić  pap ieża do u s tę p s tw a , 
i p raw d o p o d o b n ie  te n  o s ta tn i znow u  
zm uszony będzie  o d stąp ić  od sw ej z a ­
sady.

* P rzy  b u d o w ie  now ego  kościo ła  
jezu itó w  p rzy  u l. K o p ern ik a  w  K rakow ie 
zawaliło się  ru sz to w an ie . O fiarą padło  
5 ro b o tn ik ó w , k tó rz y  sp ad li z w ysokośc i 
11 m etró w . W sz y sc y  są  ciężko po ran ien i, 
je d e n  śm ie rte ln ie .

* K rążą pog łosk i, że w  najb liższej 
p rzyszłośc i je d e n  z n a jz n a k o m itsz y c h  c h i­
ru rg ó w  B e rliń sk ic h  d o k o n ać  m a  pow ażnej 
o p e racy i n a  osobie k ró la  b u łg a rsk ie g o  
F e rd y n a n d a , zag ro żo n eg o  g łu ch o tą . K ról 
s ły szy  n a  oba u szy  co raz  gorzej.

Z ŻYCIA MARYW ICKIEGO.

Pośw ięcenie  kaplicy w Siedlcach.
D n ia  26 lipca, w dzień  Św. A n n y , odbyło  
■się pośw ięcen ie  św ieżo założonej kap licy  
m ary aw ick ie j w S ied lcach . K ap liczka  m ie ­
ści się  w d o m u  p rzy  u l. S to d o ln ian e j JN«404. 
M aryaw ici m ie jscow i ju ż  d aw n o  p ra g n ę li 
m ieć  p o śró d  sieb ie  sw eg o  B o sk iego  P a ­
s te rz a  w  P rz e n a jśw ię tsz y m  S ak ram en c ie . 
To też  ra d o ść  ich  w  d n iu  pośw ięcen ia  
k ap licy  i od p raw ien ia , w  niej p ierw szej 
n iek rw aw e j O fiary— b y ła  n iew y m o w n a . 
O b słu g iw ać  kap licę  będzie ks. J a n  No- 
k o w sk i, p roboszcz z Ż eliszew a, k tó ry  co 
cz w a rte k  po p o łu d n iu  p rzy b y w ać  będzie 
do S ied lec  i zab aw i ta m  do p o łu d n ia  d n ia  
n a s tę p n e g o .

W  Zeliszew ie o s ta tn ie m i czasy  u rz ą ­
dzono w  m ie jsco w y m  d o m u  p a ra fia ln y m  
i o tw arto  szw aln ię , w a rs ta ty  tk a c k ie  
i pończosznicze —  d la  dziew cząt. M ło­
dzież zaś m ę sk a  te j p arafii, oprócz z rze­
szen ia  się w  to w arzy stw o  s tra ż y  ogn iow ej 
och o tn icze j, założy ła  o rk ie s trę  pod  d y ry -  
g e n c y ą  w y k w alifik o w an eg o  k a p e lm is trz a .

Listy do Redakcyi.

Odpowiedź „K urjerow i Zagłębia."
W y czy ta łem  w  „K u rje rze  Zagłębia** 

M  200 d n ia  24 L ipca  1910 r. n a s tę p u ją c y  
a r ty k u lik , p. t. „Z g m i n y  M a r j a w i -  
c k i e j “ . „L ubo  odnow iono  dom  m o d li­
t w y  m a ry a w itó w  n a  P o g o n i i zbudo- 
„w ano  n a  n im  w ieżyczkę, liczb a  p a ra fia n  
„ m ary aw ick ieh  w  o s ta tn ic h  czasach  z n a ­
c z n i e  się zm n ie jszy ła  i zm n ie jsza  się 
„z d n iem  k ażdym . W szy scy  k tó rz y  p o rzu ­
c i l i  se k tę  m ary aw itó w , pow rócili n a  lo ­
c o  k o śc io ła  p ra w o w ite g o .“

P o p rz e c z y tan iu  pow yższego  p o m y ­
śla łem  sobie: g d y b y m  by ł ta kim  zac ie ­
k ły m  w ro g iem  M ary aw ity zm u , i tak im  
c iem n y m  sp raw o zd aw cą  „K u rje ra  Z ag łę­
bia, “ ja k  o to  te n  k tó ry  ta m  b a jk i n ie ­
dorzeczne pisze; to  ja b y m  n ap isa ł do 
„ K u rje ra  Z ag łęb ia ,“ że ju ż  w  P o g o ń sk im  
koście le  M aryaw ick im  n iem a  an i je d n e g o
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parafianina, tylko sam ksiądz Maryawicki 
odprawia nabożeństwo dla siebie. Ale 
tutaj znów dopatrywanoby się cudu j a ­
kiegoś, — bo któż odnowił zewnątrz 
i wewnątrz odmalował tak pięknie i s ta ­
rannie kościółek maryawicki? Któż zbu­
dował ową wieżyczkę, na tym  bia­
łym jak  śnieg kościółku? Któż zre­
sztą nasadził tyle różnych drzewek na 
placu kościelnym w około ogrodzenia, 
a także i przed samemi oknami kościół­
ka? To chyba już sami Anieli z nieba 
budują to wszystko, co tutaj widzimy. 
— Och! ciemnoto rzym ska zaciekła, kie­
dyż się przebudzisz, a prawdę będziesz 
głosić ludowi swojemu? „Kurjer Zagłębia" 
uskarża się często, że lud nie chce ku ­
pować i czytać takiego „postępowego" 
pism a,jakim  się „Kurjer Zagłębia" przed­
stawia. Jakże tu  czytać takie pismo, k tó­
re nic w sobie nie zawiera, prócz kłam ­
stw a i oszczerstwa?

Nie tylko że nie ubyw a parafian 
m aryawickich w Pogoni, ale owszem — 
liczba ich się powiększa. Mamy tego do­
wód najoczywistszy, że poblizkie okolice 
Sosnowca, jako to: Niwka gdzie się mie­
ści duża kopalnia i fabryka żelaza, i Za­
górze gdzie je s t  duża wieś z kopalnią, 
obydwie te miejscowości noszą się

z zamiarem pobudowania kaplic m arya­
wickich w blizkości swoich mieszkań. 
Tego „Kurjer Zagłębia" nie napisze, bo 
na jego łam ach jeszcze nigdy podobnej 
prawdy nie drukowano.

Górnik z kopalni „Hrabia Benard.“

Z PRASY.

P a p i e s k a  e n c y k l i k a  w  Ho l a n dy i .  „Der 
Katholik" w N° 30 z b. r. tak  pisze:

„Twierdzenie prasy, jakoby Pius X 
rządowi holenderskiem u doniósł, że prze­
cież swoją obrażającą encykliką już  cofnął, 
je s t  naturalnie zupełnie nieuzasadnione. 
Faktem  natom iast jest, że rząd holen­
derski na swoją reklamacyę otrzymał od 
papieskiego nuncyusza Monsign. Gualteri 
w Haadze oświadczenie uspakajające. To 
oświadczenie zostało, jak  „Oss. Rom.“ zd. 
14 Lipca oficyalnie donosi, z polecenia 
papieskiego sekretarza stanu holender­
skiemu ministrowi spraw zewnętrznych 
ustnie zakomunikowane i ma' następują­
cą treść dosłowną:

„Ojciec święty wyraża swoje bole­
sne zdziwienie, że można m u przypisać 
intencye obrażania królowej albo książąt

8)

R A J M U N D  J A N K O W S K I .

(G. d.)
Zrozumiałem, że bez rewizyi i kon­

fiskaty moich rzeczy nie obejdzie się.
Na moje szczęście i mój ratunek  

wszedł aptekarz p. Bernard Heiman i za­
czął przemawiać w mojej obronie w d ru ­
gim pokoju i coś szeptał strażnikom. To 
poskutkowało o tyle, że gniew straszliwy 
strażnika Rakowskiego osłabł o połowę.

— „W y cziem zanimajeteś?—zapytuje 
mię strażnik.

— Ja  jestem  byłym starszym tele­
grafistą dróg rządowych, a obecnie je s ­
tem literatem  — odpowiadam.

Pan Heiman dawał mi punkt wejścia 
mówiąc, żejeżeli chodzę pokraju i zbieram

jaką  kollekcyę minerałów albo zioła, to 
je s t to dozwolonem i mam prawo to czynić.

— Mam ja  tutaj kilka minerałów 
i zioła niektóre — odpowiadam.

— Tak, ale trzeba mieć pełną torbę 
tych minerałów, odpowiada strażnik, ina­
czej nic nie pomoże i ja  was zatrzymam 
w areszcie.

— Jakto  — powiadam — a paszport 
mój, a dokum enty nie dają mi prawa 
podróżować po kraju, gdzie mi się podoba?

— Teraz stan  wojenny, teraz n ikt 
niema żadnych praw — odpowiada Ra­
kowski.

— No dobrze — powiadam — ale 
stan wojenny nie wieczny, więc trzeba 
sobie zasłużyć na opinię człowieka uczci­
wego w każdym stanie. Ja  nie mogę się 
pogodzić z tem, ażebym był napastowany 
przez policyę tam  gdzie powinienem 
mieć ochronę. A jednak  je s t to sm utna 
rzeczywistość.

W ytworzyło się położenie wyczekują­
ce: strażnik namyślał się, co ma zrobić.
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z dom u orańskiego, chociaż Ou ani k się­
cia, ani ludu, ani n iekatolików  jak ieg o ­
kolw iek k ra ju  z czasów św. K arola szcze­
gółow o nie w ym ienił i pom im o ogłoszo­
nych w „Oss. Rom." ogólnych tłom aczeń 
dotyczących  tej spraw y."

„W  abso lu tną  praw dziw ość tego  n o ­
wego tłóm aczenia nie w ątpi chyba żaden 
człowiek. Gdy bowiem  P ius X  sw oją b u l­
lę napisał, z pew nością nie m yślał o k ró ­
lowej ho lendersk ie j ani o je j przodkach 
wcale,^ więc też nie m iał zam iaru  je j 
obrazić. On wogóle nikogo nie chciał 
obrazić. Jeżeli ojciec ja k iś  g łośno narze­
ka, że jeg o  m łodszy syn  je s t  szkaradnym  
łobuzem, o wiele gorszym  aniżeli jeg o  
starszy  bra t, k tó ry  przecież pozostał gał- 
ganem , to taki ojciec nie chce nikogo 
obrazić, ty lko w yraża swój ból nad  zw y­
rodniałym  synem . P ius X  przedstaw ia 
sobie rzeczywiście, że znajduje się 
w położeniu tak iego  nieszczęśliw ego ojca. 
Jego zw yrodniali synow ie to p ro te s tan ­
tyzm  i m odernizm . Młodszy syn  m od er­
nizm przejął w szystk ie w ady sw ego s ta r ­
szego bra ta , ale naw et w tym  względzie 
przewyższa go znacznie. T aka je s t  m ą ­
drość, ja k ą  papież w swojej bulli ogła­
sza. A teraz  przychodzi starszy  syn  i czu ­
je  się obrażonym ! Ze m łodszy syn  właści-

_ W yszedł przed sień  ze starszym  
strażnikiem, a j a  podążyłem  za nimi. R a­
kowski usiad ł n a  ławce, a j a  zapytuję:

— Czy pan  pozwoli, to i j a  usiądę?
Skinął głową, Usiadłem.

_ — A czy pan pozwoli, mówię, że 
zaśpiewam pieśń ja k ą  przy gitarze?

— W szystko m i jedno, odpowiada.
Uszykowałem gitarę, a po chwili

zabrzm iała p ieśń  o św iętym  M ichale A r­
chaniele:

Książe niebioski, św ięty M ichale — 
iy  spraw y ludzkie kładziesz n a  szale,
U śmierz ezartow ską zuchw ałość srogą,
Bądz przew odnikiem , bądź mi i drogą.

Za pro tek to ra  bądź i pa trona ,
Niech mię w spom aga Twoja obrona.
U stóp C hrystusa w niebieskiej c.hwale,
Bądź mi patronem , św ięty  Michale.

Gdy ju ż  z tej ziemi pójdę m ieszkania,
Na sądzie Bożym broń od k a ra n ia  —
I od wiecznego wyzwól w ięzienia 
Dla najsłodszego Jezus Imienia.

Niech po ostatn im  żyw ota zgonie,
W nijdę za Tobą, św ięty patron ie  —

wie także m ógłby się czuć obrażonym  
tego jak o ś  n ik t nie zauw aża. W  żadnym  
parlam encie i w  żadnem  m in isteryum  
spraw  zagran icznych  nie było o tern m o­
w y Młodszy bowiem  syn  — m odernizm  
podczas pełnego chw ały  panow ania obec­
nego papieża dostał ju ż  ty le batów , że 
cały św iat się ju ż  przyzw yczaił do tego 
ze jeg o  należy uw ażać za chłopca do bi­
cia^ k tó ry  zawsze m usi być bity. To je s t  
także dla ojca św iętego tak  ja sn e , że on 
w pada w „bolesne zdziw ienie", że jego 

posądzają o in tencyę  obrażenia s ta rsze ­
go syna, k tórego  daw no ju ż  uw aża za 
straconego. M iejmy nadzieję, że przecież 
ostatecznie ojcow ska pobłażliwość zosta­
nie należycie ocenioną."

0 podlewaniu roślin.

W ażną nader rzęczą przy pielęgno­
w aniu roślin  je s t  polewanie. Chcąc tę 
czynność dobrze i p rak tycznie w ykonać 
trzeba znać życie i w łasności pojedynczych 
roślin . W ogóle je s t  to  praca nie m ająca 
stałych^ reguł, je d n a k  m usim y się jej 
nauczyć koniecznie. N ajpierw  potrzeba 
przy jm ow ania pokarm ów  nie je s t  u  wszy-

Tam. gdzie brzm i wdzięczne duchów śpio-
[wanie...

C hw ała Ci, C hryste, Zastępów  P anie.

— Trzeba w zyw ać św iętych  P a ń ­
skich — pow iadam  — ażeby m ię ratow ali 
w tej aw anturze.

Na te  słow a starszy  strażn ik  u do­
b ru ch ał się i zaczął się śm iać serdecznie, 
pow tarzając stów a moje, k tóre m u trafiły  
do przekonania.

N astępnie zaśpiewałem :
P rzy  K arpa tach  krakow iacy  
Po- n ad  Gopłem kujaw iacy  
Ł ęczycanie wedle Bzury 
Po n ad  W isłą h e t m azury  
Żyli w polskiej ziemi 
J a k  b rac ia  rodzeni.
W tedy wspomnieć to  aż miło.
Miodu, chleba dosyć było i t. d.

Skończyw szy śpiew, pow iadam :
— Oto ja k  daw niej było dobrze: da­

wniej był tak i Ind kochany, choć p rzy ­
łóż do rany! A dziś co się zrobiło z n a ­
mi!? Jed n i d rug ich  gnęb im y i jed n i d ru ­
gich  prześladujem y! (C. d. n.)
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stk ich  roślin  jednakow a; potem  są co­
dziennie zm iany w ośw ietleniu, w  pow ie­
trzu  i w tem peraturze , a od tego zalezy 
potrzeba p łynnego pożyw ienia dla roślin .
Dla tego polew anie w ym aga nam ysłu  
i obserw acyi stosunków  m iarodajnych 
aby wiedzieć, ja k  sobie postępow ać, 
wiele lub za mało albo w niew łaściw ym  
czasie może sprow adzić chorobę lub sm ierc 
TOŚll

Ażeby się od szkody uchron ić , n a ­
leży zachować następujące przepisy:

Polew anie nie pow inno się m guy 
inaczej w ykonyw ać ja k  za pom ocą małej 
polewaczki, konew ki z sitkiem . U żyw a­
nie polewaczki m a zarazem  tę  korzyść, 
że rozdziela w odę wszędzie rów nom iernie 
i nie pow oduje tw orzenia b ru zd  n a  po­
w ierzchni ziemi, co m a m iejsce przy  po­
lew aniu  bez sitka. ,

Najlepszą w odą do polew ania je s t  
deszczowa, rzeczna lub sadzaw kow a wo­
da. Jeżeli zm uszeni je s teśm y  do używ a­
nia wody ze studn i, to pow inna tak a  w o­
da przynajm niej przez dzień stac  w becz­
ce balii lub w innem  naczyn iu  i przez ten  
czas być w ystaw ioną n a  działanie p ro ­
mieni słonecznych. '

N ajlepszy czas do polew ania są go 
dżiny poranne albo wieczorne. P rzed  sw. 
Janem  trzeba polewać rano, bo noce 
leszcze są chłodne i w oda może się p rzy ­
czynić do oziębienia ziemi; po sw. Jan ie  
należy polewać w ieczorem , bo_ słonce grze­
je już od sam ego ran a  tak  in tensyw nie, 
że w oda za prędko w yparu je  i rośliny  
nie m ogą dostatecznie korzystać. Kto 
polewa podczas gorącego słońca zim ną 
wodą w prost ze s tudn i, ten  r ° ‘
ślinom  i niszczy um yśln ie  delikatne 
warzywa. Rośliny należy polewać w odą 
o wyższej tem peraturze niż je s t  w _ po­
w ietrzu, t. j . pow inna być cieplejsza m z po- 
wietrze

Jednorazow e i silne polewanie je s t  
skuteczniejsze niż k ilkak ro tne  słabe na- 
pryskiw anie. N asienne zagony są n a tu ra  - 
nie wyłączone. — W oda w ylana n a  li­
ście i badyle chwilowo w praw dzie w yw o­
ła orzeźwienie, ale przy suchem  pow ie­
trzu te krople nad to  szybko w yparu ją 
i o-łówny cel — doprowadzenie w ody ja ­
ko pokarm  dla korzeni — zostaje chyb io­
ny Przy ciężkim, zw ięzłym  gruncie trz e ­
ba się starać, aby un iknąć tworzenia 
się tw ardej skorupy na pow ierzchni, 
zwłaszcza przy roślinach, gdzie m otycz- 
kow anie je s t  niemożliwe.

Częstego polewania potrzebują kwia­
ty  i warzywa w czasie pierwszego roz­

w ijania; następnie  tru sk aw k i podczas 
kw itn ięcia  i dojrzew ania owocu, k ap u ­
sta, żeby nie pędziła w nasien ie , kala­
fiory, aby form ow ały m ocne główki rzod- 
kiew ka, żeby nie zdrew niała, drzew a 
owocowe n a  g ru n tach  przepuszczalnych 
podczas suszy, ażeby owoc nie spadał.

Dom ieszanie gnojow ki do w ody do 
polew ania służy roślinom  znakom icie, t y l ­
ko nie należy za dużo dom ieszać i p łyn  m e 
pow inien być rozlany na liście i badyle. 
Ogórki, dynie, kupusta , selery, pory lu ­
b ią  tego  rodzaju  polew anie bardzo.^ i o 
obfitym  deszczu m ożna więcei gnojowki 
dom ieszać, co w tenczas najlepiej sku tku je
i n igdy  nie zaszkodzi. ....................

Kto nie posiada gnojowki może so­
bie doskonały płyn do polewania przy­
rządzić, gdy do dużej beczki z wodą 
wsypie parę funtów guana albo superio- 
sfatu. W oda postoi kilka dni i trzeba ją 
raz po raz dobrze rozmieszać.

Do sprzedania.
Osada z gruntów dw orskich , 34  mor­

gi ziemi ornej z łąką , do tego  działka lasu, 
dom m ieszkalny z zabudowaniami, inwentarz  
ż y w y  i martwy.

Przy szosie: od m iasta  Nowo-Mińska 
na 8-ej wiorście do miasta Kałuszyna. 
Do Cegłow a 5 w iorst; wieś zamieszkała 
przew ażnie przez M aryawitów .

Cena 10 ,0 00  rs.
W iadom ość n a  m iejscu: w ieś Jądrze-

jów gm ina Jakubów , pow iat Nowo-Mmski 
gub. W arszaw ska u m aryaw ity  Jozela 
W ąsaka,—lub przy kościołach w Nowo- 
M ińsku lub Cegłowie. ■________

CBNY ZBOŻA I NASION W WARSZAW1K.

T arg  w minionym  tygodn ia  przeszedł w sla­
bem usposobieniu. P rzy  w iększych dowozach 
m łynarze  bardzo  ostrożnie zaw iera li tran zak  y 
Pszenicę oddawano po cenach m zszych, n i . ■
szłym tygodniu . Zyto wyborowe suche u trzym a 
aięyw cenie, a w ilgotne i nieco porośnięte z ti u 
dnością udało  się ulokow ać po m zkich cenach- z a k o r /. e i.

ESSŚ SffiTK.. i  = « |
^ s s s r  -  4
Owies wyborowy 3.40 3 5

średn i o.lU —*
Krochm al pszenny  3.25 do 3.60. za  32 f.
K arto flana  m ączka 1.50 ~  l -7® / aJ )'s45) • („Nowa Gazeta“ .Ns MO)

Sierpień.
4, C zwartek 
5 P ią tek

KALENDARZYK.

Dom inika W.
N. M. P. Śnieżnej.

Radaktar I w viaw oa k i. T m i z  Kraklawloi Haryawlta.
   ! ‘SIL I:T i H. - W  F , . ”


